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W IA D O M O Ś C I K R A JO W E .
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i K r o i . ,  w  dniu w czoraj­

szym  o godzinie 9ej z rana, raczył używ ać prze­
chadzki po ogrodzie Belwederskim . O godzinie 1 
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M o ś ć  w  tow arzystw ie  
Jego Król. W ys. X ięcia Pruskiego w yjechał na 
pola za rogatkę W olską, gdzie pod wsią, Gorcami 
znajdować się raczył na przeglądzie w ojsk zebra­
nych w obozie pod W arszawą, które następnie  
defilowały dwa razy marszem ceremonialnym. Po  
ukończeniu przeglądu N a j j a ś n i e j s z y  P a n  wraz z Je­
go K ról. W ysok ością  pow rócił do pałacu B elw e- 
derskiego.

Q  godzinie 7  '/» wieczorem, J e g o  C e s a r s k o - K r ó ­
l e w s k a  Mość, w  to warzy stw ie Jego Król. W ys. 
X ięcia  Pruskiego, w yjechał do parku Łazienkow­
skiego, zkąd udaw szy się  do teatru D w orskiego  
W Pom arańczam i, raczył zaszczycić Sw ą ob ecn o­
ścią dane w idow isko. Następnie N a j j a ś n i e j s z y  C e ­
s a r z  w ra zzJ eg o  Król. W y s ,  przejeżdżał po parku 
dla obejrzenia świetnej illuminacji, w śród tłumnie 
zebranej publiczności, która za kazdem ujrzeniem  
N ajukochańszego M o n a r c h y ,  w ydaw ała radosne  
okrzyki.— O  godzinie 1 0  ‘/ a J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w -  

s k a  Mość pow rócić raczył do pałacu B elw eder- 
skiego.

—i Prezes rady ministrów królestw a Pruskiego, 
baron Manteuffel, przyjechał z Berlina.

f  XIĄDZ JÓZEF MĘTLEWICZ.
D onoszą nam z Ł ęczycy o smutnym i bolesnym  

w ypadku, jaki tam miał miejsce. W  zeszły ponie­
działek, dnia 20go września, zakończył życie po 
długo-letn ich  cierpieniach, znany m ówca, uczony  
historyk i zacny człowiek, xiądz Jó zef M ętlewicz, 
proboszcz łęczycki, kanonik kaznodzieja m etro­
polita lny warszawski, professor akademji ducho­
wnej, w samej jeszcze sile życia, bo przeżył za­
ledw ie pół wieku. Pogrzeb odbył się we czwar­
tek, dnia 23go września, na m iejscowym  cm en­
tarzu.

Druga to wielka strata, jaką w  tych czasach

ponosi u nas nauka historyczna. Przed dwoma 
miesiącami poprzedził M ętlewicza do grobu pro­
fessor i bibljotekarz J ó ze f M uczkoivski.

Zasługi xiędza M ętlewicza w dziejach literatu­
ry spólczesnej, znakomite są i bardzo rozmaite. 
B y ł to człow iek W szechstronnie ukształcony i 
w  różnych tez gałęziach piśmiennictwa sił sw oje­
go talentu próbował. Ale i dla nas, osobiście id la  
kraju w ogóle, najwięcej mają zasługi pracę jego  
historyczne. Rozszerzym  się o nich w obszerniej­
szym artykule, tymczasem zanotujem y tutaj fakt 
bardzo sm utny, z’e nie skończył uczony ten h isto­
ryk sw ojego dzieła o synodach  łęczyckich. Pier­
w sze bodaj to zdzieł byćiniało, oczyw iście na w ię­
kszą dokonanych skalę, dzieło pom yślane tak ob­
szernie dla histórji naszego kościoła. Po przod­
kach zostały się nam tylko stosy  materjałów i 
żywotów' wiele, ale organicznej całości nie było. 
I nie prędko być m ogła, bo właśnię takie dzieła 
jakie gotow ał nam M ętlewicz, o synodach łęczy ­
ckich, muszą poprzedzać organiczną całość. Dla  
innych gałęzi nauki historycznej, ten i ów  coś 
zrobił, ale xiadz M ętlewicz był jedynym  pisarzem, 
u nas, co się pośw ięcił monografji synodów . B y ­
ły  usiłowania i próbki. M ętlewicz gotow ał dzieło 
źródłowe, znakomite, ułatwiał pracę dla przyszłe­
go dziejopisarza kościoła i kościelnego u nas pra­
w odaw stw a. Obók niego staje drugi znakomity 
uczony, xiądz Gacki, który na inszej drodze, ale 
takz’e ?e źródeł, opisuje historję pojedynczych  
kościołów . W  ostatnich czasach dwaj probosz­
czow ie w Poznańskiem w ystąpili z ciekawemi mo­
nografiami, i Łukaszewicz z opisem biskupstw a  
poznańskiego. P opęd  je s t  dany, ale kto po Mę- 
tlęw ięzu będzie nam sp isyw ał dalej syn od y  łę ­
czyckie? ’. jar -i i

Zapisując tedy na u lotnych kartkach dzien­
nika źal nasz na tymczasem, powtarzam y, z’e nau­
ka historyczna śmiercią tą, chociaż’ przew idy­
waną, a niemnićj przeto bolesną, bardzo wielki 
cios poniosła. .vna» J. D.

M orrespom lencja Kroniki.
Radom dn ia  19 w rześn ia  1858 r. 

Jarmark.— Teatr p. Pfeifra— Pani Majewska—A nowo­
utworzona xiegarnia.

G dyby nie kalendarz który głosi, źe na S ty  Mi­
chał poczynając od dnia 8 b. m. przcZ dni 5 trWad 
ma jarmark w Radomiu, niktby go był tu teraż 
nie poznał tak był lichym i nieożyw ionym .OprocX 
G rossa  z W arszaw y z futrami i kilku źydków  
z kramarszczyzną i odziez’ą męzką nic więcej nie 
widzieliśm y, ani bryczek ani w ozów , ani bydła, 
ani koni, nawet zw ykły targ czw artkow y w tym  
tygodniu gorszy był niz’ zawsze. W szystk o  to  
głów nie dla tego jak w nosić należy, źe jak przed  
tak po jarmarku w ypadały  święta żydow skie.

Jużto jarmarki w Radomiu nigdy nie były zbyt: 
walne, nawet wtenczas, kiedy były w yższe ceny1 
produktów  i w iększy ruch gotów ki jak  dziś, któ­
ra dzięki jeżeli się hie mylimy także pletnieniowi 
izraela, co zaraz znika, mianowicie w srebrze, a 
naw et w bilonie i miedzi, ale znów tak lichych  
jak od pewnego czasu jarm arków tu nie byw ało. 
Czy to lepiej czy gorzej? Jakkolwiek jarmarki 
odryw ały i odrywają tak obyw ateli jako i w ło ­
ścian nieraz od najważniejszych jgospodarczych  
zatrudnień, i zabierają im nietylko drogi czas ro ­
boczy ale i często pieniądze, szczególniej jeżeli 
kto z nieoględnością dla fantazji lub nałogu tako­
we wyrzuca, przecież miasta tak większe jako i  
mniejsze potrzebują targów tego rodzaju czasem  
dla ożywienia się i ruchu handlow ego, inaczeyu- 
padać by mogły. Jarmarki dobre są dla handlu, 
dobre przez sw e zbiegowisko dla porozumienia 
się lub załatwienia rozlicznych'interessów  w śc i-  
słem połączeniu z mieszkańcami miast zostających  
ale nie szukajmy w nich okazji' do' niepraw ych  
zysk ów , bezw stydnych  zabaw i gier hazardo- 
w nych, jak to nieraz po największej części 
się dzieje ku zgorszeniu ogólnem u niższych klsss- 
społeczeństw a i to jeszcze przez tych, co ozdobą, 
ich się być mienią. Dobrze by było może, żeby i  
Radom skie jarmarki w  tem dążeniu moralnem  
podnieść się m ogły, a przynajmniej jeden na S ty  
Jan aby był w iększy. Zachodzi wprawdzie tatru-

5 OB AU S
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

ZE STARYCH XIĄG I PAPIERÓW SPfSANA, 
przez

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
łfis jtkr f c ią g  d a lszy  p.

(Patrz Nr. Krpniki 253.)

W  ślad za  nim p ow sta ł brat jego Józef, 
p odów czas starosta  bełzk i, T arło  kuchm istrz 
koronny, Jab łon ow scy , W iśn iow ieccy  i inni. 
W szak że pod jesień  p o w ią za ły  się już i w oje­
w ództw a, n iejedw ie w szystk ie, i p ow y sta w ia ­
w szy  z haczne chorągw ie i poczty , p o czę ły  się 
zgrom adzać w północnój strom e w ojew ód z­
tw a R uskiego, a  m ianow icie na ziemi L w o w ­
skiej. S tan ęło  tam w tenczas w ojew ód ztw o  
krakow skie pod m arszałkiem  M arcinem R y ­
bińskim,, sandom ierskie pod Stetk iew iczem , 
tusk ie pod K osnow skim , lubelskie pod K ossa­
kowskim, w ołyń sk ie  pod Leduchow skim , zie- 

1111 a  chełm ska pod R om anow skim , przem yska  
pod Charczew skim , inne zaś pod innymi, B y ­

ła  to rzecz praw ie jak  um ów iona, albow iem  
czy tu czy  ow dzie trzeba się  b y ło  zgrom adzić  
konieczn ie, ażeby porozum ieć się z sobą, o- 
braó jakąś naczelną tój spraw y w ła d zę , a  n a ­
reszcie  og łosić  narodow i i św iatu, co  ma ta 
spraw a na celu. Owo w ięc, k iedy się te w szy ­
stkie siły  na ziem i L w ow skićj zn a la zły  i przy­
padkow ym  sposobem  m ałe m iasteczko T ar­
nogród o to czy ły  d ok o ła , w ięc  też i to  m ia­
steczko ob ra ły  sobie za  m iejsce narad i tara 
po w y sy ła ły  sw oich  pułkow ników . W ięc od 
w ojew ództw  stanęli ich m a rsza łk o w ie , od 
w ojska m arsza łkow ie zw iązkow i i g łów niejsi 
regim entarze, a oprócz nich jeszcze  i rozm ai­
ci p anow ie, jak o  obadw a P otoccy , x iąże C zar­
toryski chorąży litew ski, x iąże Janusz z W i- 
śn iow ca w ojew od a krakow ski, ordynat Z a­
mojski, M niszech pisarz sanocki, M orsztynów  
dw óch, M yszkow ski kasztelan  sandom ierski, 
a D ębiński w ojnicki, O ssoliński kasztelan  p o ­
łan ieck i, a  W olsk i przem yski, i wielu innych, 
których tylko w iadom ość o tym zjeździe d o ­
b ieg ła  zaw czasu . Byli także p o sło w ie  od  
ziem co b liższych, duchow ieństw a cokolw iek  
a szlachty, jak  zw yk le  przy takich zjazdach  
m oc niezliczona. Ci w szy scy  zgrom adzili się 
na dniu 26 listopada w Tarnogrodzkiin k o ­

ściele św . D ucha i pod dyrekcją x ięcia  w oje­
w ody k rakow skiego rozpoczęli szczęśliw ie  
obrady. I nie trw ała  ta c a ła  spraw a nad pa­
rę godzin: bo kiedy M orsztyn, starosta k o w a l­
ski, z gotow ym  już instrumentem konfedera­
cji w  duchu jednozgodnej opinji spisanym  w y ­
stą p ił 1— a po jego  odczytaniu pisarz koron­
ny Potocki Led ucho w skiego, podkom orzego  
krzem ienieckiego, na generalnego m arsza łka  
zaproponow ał, —• to i na w szystko się odra- 
zu zgodzono i jedn ogłośn ie przyjęto. I tak  
sta n ęła  ow a chw alebna konfederacja Tarno- 
grodzka m ocą której „bezp ieczeństw o kró­
lew sk ie , ca ło ść  P actów  Gonnentow  i n ietykal­
ność praw narodow ych45 postanow iono, za- 
przysięgając zarazem , póty stać w polu i b ić  
się, pókib.y w szystk ie  pretensje narodu nie z o ­
sta ły  zaspokojone. —■ Zaczem  po d opełn ie­
niu tego aktu jeneralny m arsza łek  konfed e­
racji p ow yp raw iał natychm iast p o słó w  do L i­
tw y, do oddaleńszych  w ojew ództw  i starszych  
dygnitarzy koronnych —  a sam  bez zw łok i  
w y cią g n ą ł w pole, aby p ostaw ić czo ło  zbli­
żającym  się sasom .....

P rzez ca ły  czas ten hetman S ieniaw ski b a ­
w ił się  n ieprzerw anie w B rzeżanach, W ielkie



d ność ,  ze Radom nie j e s t  punktem  h an d low ym ,  
ze handel zb ożow y j e s t  prawie tu żaden, bo B ia ­
łobrzegi i Grójec pochłaniają, w sze lk ie  d o w o z y  
zboz’owe, ten ostatni m ianowicie j e s t  ja k b y  s p i ­
chlerzem, z którego najwięcej ‘„W arszaw a k o r z y ­
sta, ale można b y  na jarmark S to-Jańsk i w p ły n ą ć  
jaką  inną okolicznością . M łyn  p arow y  o sile jak  
ju ż  dawniej pisaliśmy 40 koni, n iedługo, bo najda­
lej za miesiąc u k oń czony ,  o ż y w i  nieco tutejsze  
targi zbożow e, z czego może i jarm arkom  się co  
okroi, ale to u lega  jeszcze  w ątp liw ośc i  jeżeli  cała  
okolica  nie p rzy łoży  się do utrzym ania tego  m ły­
na, w y w o zem  ztąd mąki, lub sam m łyn nie urzą­
dzi tran sp or tów  takow ej w  od da leń sze  punkta.

Dnia 5 b. m. przybył do Radom ia p. Pfejfer  
ze  sw ojein  T o w a r z y s tw e m  scenicznem  i w krótkim  
czasie  bo n iespełna  d w ó c h  tygodn iach  dał 10 
p rzedstaw ień , znaczniejsze z tych  były: Chatka  
w  lesie ,  Z ycie  szulera, N arcyz , Bracia  n iezgodni  
i  innych  parę. T eatr  p. Pfejfra doznał tu jak  p o ­
p rzednio  d obrego  i szczerego  przyjęcia, nie było  
o n o  z ty ch  św ie tn ych ,  ale ja k  na Radoin  zaw sze  
d o ś ć  ubogi ujdzie. P rzyczyn iły  się do tego  dużo,  
•umiarkowane ceny b iletów  bo n a jw yższa  z nich  
b y ła  kop. 60, oraz repertoar sztuk, ch o ć  na ten  
raz nie p ow iem y , aby  bardzo od zn aczy ł się n o ­
w o śc ią ,  je d e n  N arcyz  był tu d o tąd  nieznany.  
P er so u a ż  teatru pana Pfejfra p ow ięk szy ł się  
przez przyb ycie  d oń  kilku artystów , a m ianow i­
cie pani M ajewskiej.

Z okolicznośc i  p o b y tu  w Radom iu to w a r zy ­
s tw a  d ram atycznego  pana Pfejtra, w p ad ł  nam  
w  ręce n astęp u jący  wiersz nigdzie d o tąd  nie d r u ­
k o w a n y  W ła d y s ła w a  Syrokom li,  k tóry  przez p e­
w ie n  czas jak  w iadom o tow arzyszy ł  d ram atycz­
n ym  w ęd rów k om  p. Pfejfra.
. Być zimaym a rozważnym szaleńca uczyli,

Chceszli zagasić wulkan, o! pożal się Boże,
Nie każdy zimno czytać— i modlić się może,
Bóg rzucił w piersi moje gorejącą głownię 
Gdy czytam, to namiętnie— modlę się gwałtownie.

' Kiedy kochani, precz a myśli cała mądrość ziemi.
A kiedy pokutuje to łzami krwawemi...
Nie pytaj czy mi dobrze Z tak dziką naturą. 
Niejzazdraść że u świata głośne moje pióro,
Co je we krwi gorącej napewain gdy piszę, 

i Precz mi z bolesną chwałą... dajcie rai zacisze 
Dajcie mi spokój duszy, uleczcie z rozpaczy... 
Uśmiechasz się ty na „o-e- ha, wiem co to znaczy 
Sądzisz w myśli źe cierpię— że dręczę się marnie 
Ach nikt z was nie jest w stanie pojąć te męczarnie.

. n l b n c i f  n Ib ofd 1 W IS... .
N a  zakończenie p ośp ieszam y d onieść  p u b licz ­

ności,  iż uareszeie i w R adom iu mamy xięgarnię,  
nie je s t  ona w praw dzie  zb yt  bogata w zapas swój  
bibljograficzny, lecz wkrótce do niego dojść  może,  
jeżeli  czynnie m ieszkańcy tutejsi i okoliczni przy­
ło ż y ć  się  do t> go  zechcą. —  pan Leon Liberm an , 
za u zyskaniem  s to so w n e g o  zezwolenia , o tw o r zy ł  
już w  R y n k u  w dom u przytykającym  do gim na­
zjum xięgarnię i czyteln ię zarazem, a będąc ob e­
znanym  z tym zaw odem , postarał się  sp row adzić  
na ten raz w praw dzie  jeszcze  niewielki jak  już  
napom knęliśm y ale za to w y b o r o w y  zapas x iążek

tam  O żarow ski m usiał z tym niestatecznym  
cz łow iek iem  przechodzić termina, ażeb y  go  
przez czas tak  d ługi i tak burzliw y w  nieru­
chom ości utrzym ać: a le  już wtedy żadnych  
zab iegów , żadnych  n aw et pośw ięceń  nie szczę ­
d ził, byle tylko d o k a za ć  tego , co  b y ło  rzeczą  
tak  w ażną dla dobrój spraw y narodu. P o m a ­
g a ły  mu w praw dzie do tego celu i hetm ano­
w a  i Z osia, —  podobno w ięcej z obaw y o m ę­
ż a  i ojca, ażeby się na  n ow e nie n arażał n ie­
b ezp ieczeń stw a, niżeli z chęci usłużenia  tem  
dobru pospolitem u; —  a le  i ta pom oc naw et 
b y łab y  się na nic nie z d a ła , gdyby nie jego  
w ła sn a  czujność, przew idująca przezorność i 
dziw nie p rzeb ieg ła  zręczność, za p o m o cą  któ­
rej u trzym yw ał hetm ana jużto w zupełnej nie- 
w iadom ości, już w niepraw dziw em  rozum ie­
niu zachodnich w ypadków , — a nareszcie  
g d y b y  i nie to, że  już natenczas u zy sk a ł so ­
bie w p ły W praw ie przew ażny na niego a  to 
w p ływ  taki, że jeśli tylko nie w y m a g a ł za ­
nadto, czego się w s z a k ż e  s t r z e g ł  bardzo p il­
nie, to z a w s z e  sw ego  d o k a z a ł .  T y m  te ż  to  
ty lko s p o s o b e m  m ó g ł  o n  w y m ó d z  to  n a  S ie -  
n ia w s k im ,  ż e  d o t y c h c z a s  s i ę  w c a l e  n ie  p o r o ­
z u m ia ł  z  sasam i, Że W n ic z e m  z g o ł a  n ie  z a ­
s z k o d z i ł  k o n f e d e i a c j i  i z e  tak znaczna c z ę ś ć

rozl i cznych  treści ,  na j no w s zy c h  edyc j i  . zn a ko m i  - 
t y c h  t ak  na s zy c h  j a k o  i za i r a re ićznyeh  a u t o r ó w ,  
t eg o ez ys ny ch  i d a w ni e j s z y ch .  Cen ę  a b o n a m e n tu  
czyte lni ,  u s t a n o w i ł  pan  L ib e rm a n ,  n a  pół  ru b la  
miesięcznie,  przyczem p o d e j m u je  się p a n  L iber -  
inan n a  k aż d e  żądan ie  s p r o w a d z a ć  wsze lkie d z i e ­
ła  u  s iebie za m ów io n e  w te rminie  o z n a c z o n y m  i 
po  ce nac h  w  W a r s z a w i e  p r a k t y k o w a n y c h .  S p o ­
d z i e w a m y  się, że ten n o w y  x i ę g a r z o d p o w i e  wsze l ­
kim w y m a g a n i o m  publ iczności  tutejszej ,  zw ła sz c z a  
że i w  x iążk i  szkolne  ma  za mi a r  z a o p a t r z y ć  sw ój  
zak ład ,  n a  czern d o t ą d  w R a d o m i u  zb y w a ło .

WIAl) OMOŚCI ZA<|ISAM CZM1
T n i e  r  «  m  ff.

P  a r y  i  21 W r z e ś n i a .  Moniteur  og ła ­
sza p ostanow ien ie ,  mianujące barona G ros s e n a ­
torem.

l e a ż e  dziennik u r z ę d o w y  m ó w i ,  że Cesarz  
zwiedził sw oją  posiad łość  S ab les  w  Landes i by ł  
bardzo za d o w o lo n y  z o trzym an ych  rezultatów .  
S to  ty s ięcy  m etrów  drogi exp loatacyjnej  i r o ­
w ó w  osu szających  utw orzono; 1200 h ektarów  
zasiano, a 200  h ektarów  w yk arczow an o .  W  c ią ­
gu przyszłej kampanji zamierzono urządzić siedm  
n o w y c h  łąk.

H a g  a 20 W r z e ś n i a .  D ziś  o godzinie le j  
po południu, Jego  K. Mość, w  tow arzystw ie  x ię-  
cia Oranji, zagaił posiedzenie  Izb p r a w o d a w ­
czych .

M a r s y  l  j  a 20 W r z e ś n i  a. B iegała  tu  
wieść, że w Oranie, w  Algierji,  w y b u c h ły  w ażne  
zawichrzenia . Rząd  zaprzeczył s ta n o w c zo  tym  
pogłoskom . D e p e sz a  z Oranu 16 b. m. wieczorem  
zapew nia , że najzupełniejsza sp o k o jn o ść  panuje  
w tem mieście. (Neue Pr. Z  tg.)

A M E R Y K A .
New-York 9 W rześnia .  U zbrojona banda gm i­

nu napadła na tutejszy  zakład k w arantann ow y i 
zniszczyła  go.  P o s p ó ls t w o  to n ie s ły ch a n y c h  d o ­
puściło  się dzikości w tym  w y p a d k u .  Z wielkim  
trudem za ledw ie zd ołano ocalić  ch orych  na żółtą  
febrę i o sp ę ,  znajdujących  się w  tym  szpitalu.  
Dozorczynie ,  jak zapew niają , m usia ły  ch orych  
w o d ą  p o lew ać ,  ż e b y  ich  od  sp alen ia  się  ocalić .  
R ozp oczęto  ś led z tw o  w  tym  przedmiocie; m nó­
s tw o  j e s t  aresz tow anych ,  a m iędzy niemi w ielu  
z w yższem  stanow isk iem  (!). D la  ch o ry c h  z b u d o ­
w ano tym czasem  szopy;  500  ludzi z gw ardji na­
rod ow ej  i fregatę Sabine  w y z n a c z o n o  dla u bez­
pieczenia ty ch  b u d yn k ów  od  n o w y c h  zam achów .

(Neue Preussische Z e itu n g .)
A  N  G L J A.

Londyn 20 W rześnia.  S z a n o w n y  T. W .  A. 
Bruce, brat lorda E lgin, przybył tu przedwczoraj  
z traktatem chińskim; udał się zaraz do w ydziału  
spraw  zagranicznych, gdzie miał rozm ow ę z p o d ­
sekretarzem stanu, p. F itzgerald , i tego  sam ego  
w ieczora jeszcze  udał się do  K n o w le y s  Park  
(w Lancashire), gdzie lord  D erb y  z pow rotem  
z B alm oral był oczek iw any.

X iąźe  Oude, k tóry  po kilkom iesięeznym  p ob y-

w ojska, zostającego pod jeg o  kom endą, prze­
sz ła  bez żadnćj przeszkody do zw iązku . S ta­
ło  się n aw et nareszcie , że  i te w ojska kwar- 
ciane, które k o n sy sto w a ły  na kresach P o d o ­
la  i Ukrainy, lubo z rozkazu hetmana sam  
O żarow ski w yp raw ił do nich ordynans, a ż e ­
by p rzysz ły  do L w ow a, przecież rozkazu te ­
go nie w y k o n a ły , tylko L w ów  pom inąw szy, 
p o sz ły  do G órzyńskiego.

Jednakże tak ie apatyczne u sposob ien ie he­
tm ana, bardzo Jerzem u m iłe, nie trw ało  d łu ­
go. Jak tylko bow iem  przyszła  w iadom ość o 
zbieraniu się w szystk ich  w ojew ództw  na z ie ­
mi L w ow sk iej, (czeg o  już niepodobna b y ło  
utaić, bo te liczne zastępy przez ca ły ch  kilka  
tygodni się tara śc ią g a ły ), uspokojony lew  
zbudził się ze  snu i na now o w strząsł grzyw ą.

—  P ojedziem y do L w ow a, — rzek ł on ra­
źnie O żarow skiem u,—  trzeba z bliska się te ­
mu przypatrzyć.

N ietrudno się tego dom yśleć, o ile się O ża­
row ski tój podróży sp odziew ał; a le z n a la z ł­
szy  hetm ana d osyć upartym  przy tym k apry­
sie, n ie ch cia ł n areszcie  się bardzo opierać. 
Jak bowiem  z jednej strony ob aw ia ł się sw o ­
im uporem jego  upor, a  za  nim m oże i jak ie  
dalsze i gorsze skutki w y w o ła ć , tak  znowu

cie w Anglji udał się obecnie do Alexandrji,  nie 
w raca  do Indji, jak  to z różnych  stron g ło sz o n o ,  
ty lk o  od prow ad za  d w ó r  swojej  matki i brata, k tó ­
rzy, jak  w iadom o, umarli w  Europie , na pokład  
statku p arow ego ,  m ającego od w ieźć  sk ładajace  
ten d w ór  o s o b y  do K alkuty . N astęp n ie  xiąże p o ­
wróci do Anglji.

—  O bw arow anie  brzegów  ma b y ć ,  w ed łu g  
korrespondencji z Dublina, rozciągnięte do Irlau-  
dji. Najpierwej u fortyfikowane będzie S p ik e  I- 
sland, punkt p anujący  nad wejściem  do portu  
Q u een stow n  i w  połączeniu  z twierdzami Carlis­
le i Camden stan ow iący  nader w ażną linję.

(Neue Preussische Z e itung) .
—  Dzienniki angielskie nie przestają zajm ować  

się p ow od am i niepow odzenia  kommąnikacji te le ­
graficznej tranzatlantyckiej; ale w sze lk ie  ich  ro­
zum owania  kręcą się około  przypuszczeń , które  
nam się zdają nie d o ść  d ośw iadczonem i, ab yśm y  
m ogli s ta n o w c zo  w  nich u p atryw ać  p o w ó d  tego  
stanu  kommunikacji. W szy stk ie  one p rzyp u szcza­

ją  uszkodzen ie  liny telegraficznej. A le  w  takim ra­
zie nie m oglib yśm y o trzym yw ać  sygn a łów , a o -  
trzymujeiny je ,  ty lko  niewyraźne, czyli n ieczytel­
ne. N a leż y  zatem przyjąć przypuszczenie ,  że l i ­
na j e s t  n ienaruszona i że kommunikacja te legra ­
ficzna zak łócona j e s t  przez inne p rzyczyn y ,  które  
nieczytełncm i czynią  znane znaki telegraficzne.

Jes t  to faktem 'n auk ow ym  dokładnie znanym,  
źe sama ziemia działa jak o  m agnes. W ie m y  tak­
że, źe o to c z y w sz y  m agnes drutem że laznym , for­
muje się w tym Oscatnim prąd, i lekroć m odyfiku­
je m y  siłę m agnetyczną w magnesie.

T ym czasem  m agnetyzm  ziemi u lega  c iągłym  
zmianom, szczególn ie  w epok ach , w  k tórych  uka­
zują się zorze p ó łnocne ,  czego  ja sn y m  d o w o d em  
są  w ahan ia  się  ig ły  m agnetycznej. Drut um iesz­
cz o n y  na ziemi w  kierunku w sch od n io-zachod nim ,  
w  takich razach u lega prądom elektrycznym  cią­
głym , i jeś li  ch cem y  u ż y ć  go  do przesłania zna­
ków  telegraficznych , te p rąd y  u czyn ią  j e  niezro-  
zumiałemi. i es b jÓJjI ,bkonsoUdoq jen

U w agi te bardzo trafne , k tóre znajdujem y  
w berlińskiej Volkszeitung,  nie są  jed n ak  now e.  
P a n  A. S iem ens, jed en  z n a jd ośw iadozeń szych  lu­
dzi w  tym  względzie ,  przed d z ie s ię c iu  ju ż  la ty  ro­
bił postrzeżenia  sp isan e  w  R ocznikach  P o g g en -  
dorfa, z k tórych  wynika, że prądy sp o w o d o w a n e  
przez zmiany m agnetyczne ziemi, dają się u w ażać  
ju ż  na drucie długim na dw adzieśc ia  mil. O bser­
w acje  p. S iem ens w skazały ,  źe w  ciągu jed nej  g o ­
dziny prąd objawia się  czasem  do d w u n astu  r a ­
zy, raz dodatni, drugi raz ujemny.

D rut telegraficzny id ący  z E u r o p y  do A m ery-  
ki, j e s t  24  razy d łuższy  od tego ,  na którym  pau  
Siem en s czynił postrzeżenia, nic d z iw nego zatem, 
źe w p ły w y  p rąd ów  są  tam dw adzieśc ia  razy sil­
niejsze i czynią  znaki niezrozumiałemi.

Jeżeli  to p rzypuszczenie  potwierdzi się, lina  
tranzatlantycka n ieużyteczna ja k o  telegraf, będzie, 
m ogła  mieć niezmierną w ażn ość  n a u k o w ą  dla  atu-  
d jów  nad zmianami m agnetycznem i ziemi i s łu żyć  
do regu low an ia  zakłóceń  innych  lin, tak ż e b y  m o .

i — mmmmaa— — ■— — H !— m — — — a w a — oapęia

z drugićj, w nioskując z za sz ły ch  w yp ad ków , 
że  hetm an już dzisiaj n ie m oże tak  bardzo  
konfederacji zaszkod zić, n ie p rzy w ię zy w a ł  
do tój podróży żadnego praw ie znaczen ia . 
P rzeciw n ie naw et, m ając już jaw ne dow ody  
swojej nad S ieniaw skim  p rzew agi, zd a w a ło  
mu się, iż przy szczęśliw ych  okolicznościach  
podróż ta je szcze  ku czem u lepszem u p o ­
s łu ży .

Tak sta ło  się, że S ieniaw ski, zabraw szy  
z sobą znaczną część  sw ego  dw oru, a  z n ią  
i Jerzego, pod koniec listopada w yru szy ł na­
reszcie do L w ow a. P rzyjechaw szy  do tój sto ­
licy  sw ego starostw a, którą za  sw oją  w ła sn ą  
u w a ża ł, sta n ą ł na niskim zam ku, zw yczajnój 
sw ej rezydencji. B yło  to w łaśn ie  na d w a dni 
przed zaw iązaniem  konfederacji, o której już 
w szak że pow szechn ie w iedziano, a  n aw et i 
publicznie m ów iono. M ów iono n aw et i w ię ­
cej, niżeli się potem  zjiściło , jak  to zw yczajn ie  
o każdem  w ażniejszem  zdarzeniu przesadnych  
w ieści nie braknie. Kiedy te w ieści d o n io sły  
się do hetm ana, s łu ch a ł ich pilnie, w yp yty­
w a ł się bardzo ciekaw ie; lecz  na rzecz sam ą  
zd a w a ł się być obojętnym . M ów ił o tem z Je­
rzym  niejednokrotnie, a w tedy praw ie zaw sze  
pow tarzał:



gly służyć w oznaczonych epokach do przesyła­
nia depeszy telegraficznych. (Ind. Bel.)

' F R A Ń  C J A.
P aryż 20 W rześnia • Krążyła tu. dziś dziwna 

pogłoska, utrzymywano że wskutku stanowczego 
wprowadzenia stosunków między Cesarzem chiń­
skim i mocarstwami europejskiemi, tudzież trak­
tatu uświęcającego ten wielki wypadek, wielka 
wstęga orderu Łegji honorowej ma być posłany 
monarsze państwa niebieskiego. T a  dziwna nie­
wątpliwie pogłoska, nie jes t  jednak zupełnie nie­
podobną. do prawdy, wiemy bowiem że już jeden 
azjatycki niechrześćjański monarcha, szach perski, 
otrzymał ten order.

Listy z Chin donoszą, że fregata austrjacka No­
vara przybyła do Hong-Kong, i że osada jej zo­
stała przyjęfą nader serdecznie przez dowódcę an­
gielskiego, który oddał do dyspozycji officerów 
fregaty lekki statek parowy, za pomocą którego-' 
mogliby z łatwością zwiedzić Kanton i główny te ­
atr ostatnich wypadków wojennych.

Zapewniają dziś, że w braku przywilejów któ­
rych Algierja spodziewała się i nie mogła o trzy­
mać, porty  Taiti i na wyspach Markizach, zosta­
ną ogłoszone wolnemi. Chociaż ta wieść nie ma 
tej ważności jak  pogłoski które krążyły w przed­
miocie naszej wielkiej kolonji afrykańskiej,jednak­
że niedowierzamy najzupełniej tym nowym wie­
ściom.

Ministerstwo Algierji nader troskliwie zajmuje 
się obecnie kwestją afrykańskich kolei żelaznych, 
ale główne rozwinięcie tej spraw y nastąpić może 
dopiero wtenczas, gdy xiąże Napoleon uda się do 
Afryki, co nie nastąpi przed początkiem listopada.

Pomimo zapewnień jednego dziennika południo­
wego, że Cesarz w dniu 22giin albo 23cim powró­
ci do Paryża, trwamy w przekonaniu że Cesarstwo 
Ichmość przedłużą jeszcze swój pobyt w Pyre- 
Deach, którego skutki tak się zbawieunemi okazu­
ją  dla ich zdrowia, a tem bardziej że słychać sta­
nowczo o przybyciu krolowej Izabelli hiszpańskiej 
do Biarritz w dniu26 b. m. Cesarz zapewnie dopie­
ro na zakończenie manewrów uda się do Chalons.

■— Dzienniki ogłaszają zapowiedzi marszałka 
xięcia Pelissier, z panną m argrahjjfctąde Paneiga. 
Marszałek nie ma jeszcze S3 lat sTHUńczonych, na­
rzeczona zaś liczy 28 lat wieku.

— Konwencja regulująca organizację Xięztw 
Naddunajskich, nie zostanie ogłoszoną aż po w y­
mienieniu wszystkich ratyfikacji, ale wkrótce już 
ciekawość nasza zostanie zaspokojona. Rossja, 
P russy  i Sardynja, przysłały już swoje ratyfika­
cje do Paryża. W arto  je s t  zwrócić na to uwagę 
raz jeszcze, że mocarstwa które stanowiły więk­
szość w łonie konferencji, do ostatka pokazują naj­
zupełniej dobre swe chęci i pośpiech w tej s p ra ­
wie,tworząc uderzającą sprzeczność z ociągającym 
się sposobem postępowanie mocarstw składają­
cych mniejszość. Turcja, możemy oddać jej tę 
Sprawiedliwość, pośpieszyła się ile możności. Jej 
ratyfikacja już je s t  na drodze do Paryża, co chwi­
la oczekujemy jej tu i odległość drogi dostatecznie 
Usprawiedliwia opóźnienie. Mamylprawo spodzie-

—  Niechaj juz zrobią, co chcą, byle coś  
statecznego zrobili i żeby się to jakoś skoń­
czyło.

Takie usposobienie hetmana było oczew i- 
ście dla Jerzego źródłem niewysłowionój po­
ciechy. Nie licow ało ono wprawdzie cokol­
wiek z jego usposobieniem wczorajszem i nie­
wiadomym mu był powód, dlaktóregoby Sie- 
ńiawski tak nagle ku dobremu postąpił; lecz  
hiłody Jerzy rad mu uwierzył, bo zdało mu 
®lę, że hetman, przerobiony przez niego, już 
był tego samego usposobienia w Brzeżanach, 
tylko niemiał tam ani powodu, ani też sposo­
bności, tak dobitnie się z niem wyjawić. Je­
dnakże dom ysł ten był jaknajzupełniój fał- 
8zy wym. Albowiem hetman, nietylko że w grun­
cie serca • był zaw sze konfederacji przeci­
wnym, lecz teraz, widząc ją  w  takim raźnym  
Postępie, jeszcze tem więcćj się przeciw niej 
Wzburzył. Obudziła się nawet w nim żądza, 
Jeżeli nie szkodzenia jćj po nieprzyjacielsku, 
to przynajmniej zwichnięcia jśj rozszerzonych 
bezmiarów za pom ocą jakiej intrygi albo pod- 
®̂ §pu. Jeżeli zaś z temi uczuciami taił się 
Przed Jerzym, a nawet umyślnie w cale prze­
ciwne usposobienie udaw ał, to czynił dlate­
go, iż jak z jednćj strony zanadto już uległ

wać się, że Anglja i Austrja nie zechcą dłużej p a ­
raliżować rozwiązanie ostatnie tej kwestji tak 
ważnej dla ludów, które z niecierpliwością nie­
spokojną oczekują wiadomości co E uropa  zdecy­
dowała względem ich losu. (Ind . Belge).

T U R C J A .
K onstantynopol 10 W rześnia. Nie mamy naj­

zupełniej nic nowego w polityce. Członkowie kom- 
rnissji technicznej którym zlecono nakreślenie na 
miejscu nowej granicy czarnogórskiej, co chwila 
spodziewani są w Konstantynopolu, gdzie mają 
I»oddać swoją pracę pod roztrząsanie i zatwier­
dzenie konferencji która otworzy się między W y­
soką Portą  i reprezentantami mocarstw interesso- 
wanyeh, dla oznaczenia w sposób ostatnio stano­
wczy praw xięcia Daniela do spornego terryto- 
rjuin. Zapewniają że delegowany z Czarnogóry, 
przypuszczony do kommissji już po rozpoczęciu 
jej prac, towarzyszy swoim kolegom do K onstan­
tynopola.

W  pałacu Wysokiej Porty  czynnie zajmują się 
sposobami zastosowania nowyeh środków ekono­
micznych ogłoszonych co do zasady w dwóch u- 
kazach sułtańskich świeżo publikowanych. . Sły­
chać o zamierzonej redukcji w budżetach w ydat­
ków rozmaitych administracji. W ielka rada sp ra­
wiedliwości, wojny, policji i skarbu zostaną zre­
formowane tak, żeby nie miały więcej Członków 
jak  tylko według najściślejszej potrzeby służby. 
W szyscy urzędnicy mający 5000 piastrów pensji 
miesięcznej lub więcej, ulegną zmniejszeniu o 10 
pCt. Gratyfikacje, koszta podróży i wydatki na 
instalowanie urzędników dyplomatycznych, u le­
gną nowym przepisom. Co się tyczy osobistych 
wydatków wysokich urzędników rządu, czterej 
z pomiędzy nich, wielki W ezyr, minister wojny, 
minister marynarki i szeik Ul-Islam, sami tylko 
będą mieli prawo zajmować czółna o pięciu parach 
wioseł, inni muszyrowie będą musieli poprzestać 
na czółnach o trzech parach  wioseł.

Oprawy cybuchów zdobne brylantami i drogie- 
mi kamieniami, które są głównym przedmiotem 
zbytku u bogatych turków, zostaną zniesione i za­
stąpione bursztynowemu Takież przepisy ekono- 
mji rozciągnięte zostaną do zbytku w haremach, 
powozów, koni; słowem wszystkich niepotrze­
bnych domowych wydatków.

Z drugiej strony kommissja zajmująca się rewi­
zją rachunków listy cywilnej, zgromadza się r e ­
gularnie dwa razy co tydzień w Top-H ane, w p o ­
niedziałki i czwartki pod prezydencją seraskiera 
Riza-paszy, żeby ile możności jak  najprędzej u- 
kończyć to pracowite zatrudnienie. Dostawcy 
kolejno powoływani są do tej kommissji i wzywa­
ni do usprawiedliwienia swoich wykazów nale­
żności.

Między szczegółami zuchwałych kłamstw k tó ­
rych  dopuszczano się dla ciągnienia nieprawnych 
zysków z przedmiotów dostarczanych do pałacu, 
wymieniają znowu naprzykład suknię dla jednej 
sułtanki, w której szczegółowym rachunku ko ­
sztów, liczono tyle złota na hafty, że silny męż­
czyzna nie mógłby unieść samych tych haftów.

był przeważnemu w pływ ow i Jerzego, ażeby 
m ógł był mieć odw agę do otwartśj z nim 
wojny, tak znowu z drugiej przez wyjawienie 
swoich usposobień istotnych obaw iał się ra­
zić dla siebie tego człow ieka, który w owych  
czasach krytycznych był jedyną, ostatnią, a 
przytem tak dzielną podporą dla niego. Sie- 
niawski w ięc, krótko m ówiąc, bał się Oża­
rowskiego; bał się zniechęcić go dla siebie, 
bał się go stracić, bał się nareszcie nawet i 
zgryzotę mu przynieść, bo pomimo sprzecz­
ności z nim w politycznych, opinjach, o ile 
czuł rzeczywisty szacunek dla jego zdolności 
i charakteru, ó tyle także miał i pociąg serca 
ku niemu tak silny, że ani chciał ani m ógł 
mu się oprzeć. Pomimo to wszystko przecież 
wkorzenione w jego umyśle i w nałóg już za ­
mienione polityczne opinje były tak silne, że 
jak tylko się po temu zdarzyła sposobność, 
to nie mógł się oprzeć żądzy uczynienia za ­
dość swym nałogowym  pochuciorn. Jakoż na­
tychmiast po wyrozumieniu obecnego stanu 
konfederacji, w największej tajemnicy przed 
całym  światem, w ypraw ił Humieckiego, w o ­
jew odę podolskiego, do Tarnogrodu na zw ia­
dy, chcąc się dowiedziej najpierw: czyli i na 
kogoby on tam m ógł liczyć w tem zgroma-

Takie oszustwa zdawać się mogą niepodobnemi 
do prawdy, a jednak  są prawdziwęmi i tym tylko 
sposobem w y t łó m ia c z y ó  sobie można, dla czego 
lista cywilna w ciągu niespełna pięciu lat,, mogła 
połknąć półtora miljarda piastrów.

Kianim-bej, jeden z synów Reszyda-paszy, któ* 
ry przywiózł do Konstantynopola ugodę w przed­
miocie reorganizacji Xięztw Naddunajskich, o d ­
jechał przedwczoraj do Paryża, wioząc ratyfikację 
sułtańską tego dokumentu. Firman Cesarski ma­
jący  wprowadzić w tych prowincjach nowy p o ­
rządek rzeczy, posłany zostanie dopiero po w y ­
mianie ratyfikacji.

Wiemy już  od kilku dni drogą telegraficzną, że 
nowa pożyczka została ostatecznie zawartą w Lon­
dynie po 85 z procentem 5°/0 na summę 5 miljo- 
nów fst., z których 3 miljony wypuszczone będą 
teraz, a dwa pozostałe później na rachunek rzą­
du i T a  wiadomość spowodowała natychmiast zna­
czne zniżenie kursu pieniędzy złotych i srebrnych, 
tak, ze bardzo wielu spekulantów musiało ponieść 
znakomite szkody. Spodziewać się należy że z p o ­
życzką z jednej strony a oszczędnościami proje- 
ktowaneini z drugiej, rząd będzie mógł w prow a­
dzić nieco porządku w finansach i nie będzie po ­
trzebował uciekać się do pół-środków o których 
szkodliwości nieraz się przekonał.

Pan Thouvenel k tóry  statkiem Ajaccio udał się 
na zwidzenie gory Athos, powrócił w poniedzia­
łek z tej małej wycieczki. W K o re is ,  stolicy o- 
kręgu góry Athos i rezydencji gubernatora tu ­
reckiego, pan Thouvenel p rzy jm ow ał. deputację 
wszystkich klasztorów góry, które przybyły dla 
powitania go. W  Lavra gdzie się znajduje pier­
wszy klasztor, przemawiał do niego Igumen, po- 
czem pan Thouvenel znajdował się na Te Deum 
odśpiewanem z tej okoliczności o zachowanie zdro­
wia Cesarza Napoleona. Ambassador francuzki 
przepędził cztery dni między temi zakonnikami, 
dzieląc ich stół i zwiedzając rozmaite osobliwości 
tego pobożnego schronienia.

Lord Stratford de RedclifFe, który zapowiedział 
swoje przybycie na dzień 5ty b. m., dotąd nie 
przybył.

Amhassada angielska otrzymała podobno w tych 
dniach wiadomość od niego, i oczekuje go co chwi­
la. Ciągle tu biegają rozmaite komentarze i przy­
puszczenia względem missji z jak ą  szlachetny lord 
przybywa do stolicy Turcji, ale najrozsądniej­
sze je s t  czekać jego przybycia, bo wtedy dopiero 
można będzie coś stanowczego powiedzieć. Jeśli 
przybywa tylko aby doradzić sułtanowi reformy 
finansowe i środki oszczędności, w takim razie 
znajdzie już uprzedzone swoje dobre chęci przez 
panów Thouvenel i Bulwer. (I. B.)

R O Z M A I T O Ś C I .
L I S T  A D A M A  P Ł U G A  DO FE L I XA P I E T K I E W I C Z A -

Kilka wrażeń z wycieczek na Litwę.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz Nr. Kroniki 253).
" Lecz dość już o tem, wróćmy do miasta. Mó- 
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dzeniu? a powtóre, czyliby w razie takim , 
gdyby sam zjechał do Tarnogrodu, ulgi w  i- 
mieniu króla obiecał, a wojsku zaległe ż o ł­
dy w yp łacił, mógłkonfederacji przeszkodzić? 
Intryga ta, jak to samo ze siebie wynika, nie 
przyniosła żadnego skutku, a nawet upadła  
jeszcze przed rozpoczęciem , —  lecz lubo by­
ła  najgrubszą tajemnicą okryta, przecież zu- 
pływem  czasu odsłoniła  się choć w części 
przed bacznem okiem Jerzego. Odkrycie to, 
o ile w cale pod ow ą porę niespodziewane, o 
tyle bardziój zniepokoiło Ożarowskiego i sp o ­
w odow ało go do tem pilniejszćj na hetmana 
uwagi.

Jakoż niebawem zdarzyły się i dalsze do 
podobnćj niespokojności powody. I tak bez­
zw łocznie po wyjściu w pole konfederackich 
zastępów napadli sasi na Górzyńskiego i do­
syć znaczną zadali mu klęskę —  a jak to u 
nas nigdy o podejrzliwość nie trudno, tak i 
na niego w szczął się hałas niezmierny i roz­
szerzył się wreszcie do tego stopnia, że ten 
dotychczas tak znamienicie w aleczny i tak 
szczęśliw y jenerał musiał z łożyć  dowództwo- 
a nawet poddać się sądowej odpowiedzialno, 
ści.

[D alszy c ią g  nastąp i.)



wiłem j u z  z’e nie m y ś lę  ci d a w a ć  an i h is to ry c z n e ­
go ani topograficznego, an i s ta ty s ty c z n e g o  j e g o  o- 
b rązu , nie będę n a w e t  o p i s y w a ł  ko śc io łó w  je g o  i 
p a łac ó w ,  bo w sz y s tk o  to  zna jdz iesz  w x i ą ż k a c h  
bezeinnie. K ró tk o  ci ty lk o  n a p o m k n ę ,  źe p o d  
względem m a low n iczośe i  poloz’enia,  nic ró w n ie  
p ięknego  d o tą d  nie widziałem! W o d a ,  la s ,  w zgó  
rza, czegóż więcej p o tr z e b a  do  w d z ię k u  obrazu?  
A  w szy s tk o  ta k  na sw o je m  miejscu, j a k b y  u r z ą ­
dzone  um yśln ie .  D w ie  rzek i z b ieg a ją  się w ś r ó d  
miasta , ła ń c u c h  p a g ó r k ó w  w k o ło  j e  o b w o d z i ,  b ó r  
so s n o w y  z j e g o  o g ro d a m i  się łączy , w s p a n ia ły  
g ró d  s k ła d a  g ło w ę  n a  łon ie  w si u ro cz e j .  N ie  c ie r ­
p ię  m ia s ta ,  za  k a r ę  c h y b a  m ie sz k aćb y  mi w  niem 
p rzysz ło ,  a le  na  W i ln o  c h ę tn ie b y m  p rz y s ta ł ,  t a k  
w ie le  w ie jsk ie g o  w  niem p o w a b u .

Z k o śc io łó w  W i le ń s k ic h  n a jb a rd z ie j  m nie  z a ję ­
ły: l in o  w s p a n ia ła  k a t e d r a  c z y s to ś c ią  i p o w a g ą  
sw o je j  b u d o w y  i raa je s ta ty c zn o śc ią  w n ę t r z a  gdz ie  
o w a  p r z e c u d n a  k a p l ic a  św . K az im ierza ,  2 d o  ko 
śc ió łek  św . A n n y  m aluczki j a k b y  m o d e l  na  w ię k ­
szą  św ią ty n ię ,  a le  c u d o  p ra w d z iw e ,  a rc y d z ie ło  
a r c h i t e k tu ry  go tyck ie j ,  c a ły  z ce g ły  e ie m n o -c z e r  
w o n e j ,  u m y ś ln ie  w y ra b ia n e j  s to s o w n i e  d o  p la n u ,  
n a  te  s t rza ły ,  gzem sik i ,  luk i ,  a r a b e s k i ,  ro z e ty  
z k tó r y c h  się  tw o r z y  t a  c z a ro d z ie j s k a  b u d o w a ,  t a ­
k a  lekka ,  t a k a  w d z ię cz n a ,  a h a rm o n i jn a ,  że t r u ­
d n o  u w ie rz y ć  a b y  j ą  ceg ła  p o  cegle, ręce  lu d z k ie  
s k ła d a ły ,  a b y  w reszc ie  z łożona ,  t a k a  p rzezrocza  
a  w io tk a  ty le  w ie k ó w  p rz e t rw a ła ,  gdy  m niem asz  
źe l a d a  b u r z a  s i ln ie jsza ,  p o w in n a b y  j ą  o b a l ić  i 
r o z p r o s z y ć .  N ie  d z iw y  źe N a p o le o i i  u j r z a w s z y  
ten  kośc io le k ,  w  z a c h w y c e n iu  w y k r z y k n ą ł :  „ j a -  
bym  go  n a  w łasn e j  d ło n i  p rze n ió s ł  do  P a r y ż a " . , . .  
0 !  i j a b y m . . ,  ja, bym , g d y b y  te g o  by ło  p o t r z e b a ,  
w ła s n ą  g ło w ę  p o d  f u n d a m e n ta  je g o  p o ło ż y ł ,  a b y  
p rze z  wieki w ie k ó w  s ta ł  n a  c h w a łę  B o ż ą  i na oz­
d o b ę  d rog ie j  ziemi naszej.

3cio K o ś c ió ł  św ię ty ch :  P io t r a  i P a w ia  n a  A n -  
to k o lu .  Czem k o ś c ió ł  św. A n n y  z e w n ą trz ,  tem  d la  
m n ie  ta  ś w ią ty n ia  j e s t  w e w n ą t rz ,  a n a w e t  w ięce j  
b o  t u  w y ra ź n ie js z a ,  z ro z u m ia lsza  m o w a  d u c h a  
tw órczego .  W y o b r a ź  s o b ie  ze d w a  ty s iąc e  f igu r  
g ip s o w y c h ,  b ą d ź  p o s ą g o w y c h ,  b ą d ź  w w y p u k ło  
rzeźb io ,  z d o b ią c y c h  od  d o łu  p o d  s t r o p y  w s z y s t ­
k ie  k ap l ice  i. n a w y  kośc io ła ,  u ło ż o n y c h  w  m is t rz o ­
w sk ie  pe łne  p r a w d y  o b raz y ,  z dz ie jów  w y b r a n y c h  
p a ń s k ic h  i a p o s to łó w .  W  b logiem  un ies ien iu  r o z ­
m a rz o n e j  d u sz y ,  człek m n ie m a  j a k o b y  w s z y s tk ie  
te  g r o n a  ś w ię ty c h  i c h ó r y  an ie lsk ie  tc h n ę ły  ż y ­
ciem p ra w d z iw e m ,  j a k o b y  się  p o r u s z a ły  w y r a ź ­
nie, j a k o b y  z u s t  i c h  b rzm ia ł  h y m n  c u d o w n y ,  i 
w  r a ju  się w id z i  nu jaw ie ,  i p a t rz y  j a k  o w a  b ło ­
g o s ła w io n a  L e n a r to w ic z a  n a  c u d a  c h w a ły  N ie ­
bieskiej.  . lev /loci  i I b n iw o i l ' J  w o n a

F u n d a to r e m  tego  k o śc io ła  w zn oszącego  się  p o ­
d łu g  p o d a n ia ,  na  m ie jscu  ś w ią ty n i  bogin i  M ild y ,  
b y ł  W .  h e tm a n  L i te w sk i  M ic h a ł  P ac ,  (1668) cze­
go  p a m ią tk a  p r z e c h o w a ła  się  d o  dz iś  d n ia  w  k a -  
le m b u r y c z n y m  n ap is ie  n a  fac jac ie  tego  kośc io ła :  
R E G I N A  P A C IS ,  F U N D A  N O S  I N  P A C E ,  p la n  
je g o  z r o b io n y  p rzez  a rc h i te k ta  J a n a  C ao ra ,  g ip-  
s a tu r y  w y k o n a n e  przez P io t r a  P e re t t i  z M e d jo la -  
nu  i J a n a  H all i  z R z y m u .  N a  ze w n ę trzn y m  m u ­
rz e  te j  ś w ią ty n i  zn a jd u je  się l ichy  w y k o n a n ie m ,  
ale f a n ta s ty c z n y  pom ysłem , g o d n y  zd o b ić  u w a g i  
o ś m i e r c i  n ie c h y b n e j  X . B a k i,  o b ra z  m o ro w e g o  
p o w ie t rz a  w  W i ln i e  1 / 1 0  ro k u .  gdzie  śm ierć  s t r a ­
sz liw a, s to ją c  ś r ó d  t łu m u  ludu ,  lposi go j a k  t r a ­
w ę  nie p y ta ją c  an i  w ieku , ani płci, an i s tan u .

P o m ija ją c  re sz tę  ko śc io łó w ,  ch o ć  k a ż d y  z n ich  
godz ien  u w ag i ,  b ą d ź  ze w zg lęd ii  na  p am ią tk i  h i ­
s to ry c z n e  d o n  p rz y w ią z a n e ,  b ą d ź  przez  o b r a z y  
zn a k o m ity c h  m is trz ó w  n a r o d o w y c h ,  (co w sz y s tk o  
zna jdz iesz  u  K irk o ra )  je s z c z e  się  ty lk o  z a trzy m a m  
z u ro c z y s ty m ,  n a jg łę b s z y m  n a j rzew n ie jszym  u k ło ­
nem  p r z e d  c u d o w a ą  k ą p l ic ą  N a jśw ię tsz e j  P a n n y  
O s tro b ra m sk ie j .  P rz e z  t ę  b r a m ę  w io d ła  mnie 
d ro g a  do  W i ln a ,  przez n ią  w sze d łe m  do  miąsta. 
z g ło w ą  o b n a ż o n ą  z m o d l i tw ą  n a  u s ta c h ,  z m y ś lą  
u ro c z y s tą ,  z b log iem  uczuciem  w  se rc u ,  i u p a ­
dłem na k lęczki n a  b r u k u  ulicy, i o c z y  s łodk iem i 
łzami zalane, w zn io s łem  ku P o c ie s z y  c ie lc e  s t r a ­
p io n y ch , k tórej o b ra z  św ie c i ł  z locis tem i p ro tn ie ń -  
P" k o ro n y  przez szk lanne  d rz w i  k ap l icy ,  i m yśl ,
J wiedzę i w ątek  m o d l i tw y  s trac iw szy ,  u ro c z y -  
s  ą i w ielką, t rw o g ą  d u c h a  h o ld  m oj i dzięk i B o ­
ga ro d z icy  złożyłem.

. W z n io s ły  rp^rzgw nia jący  je s t  w id o k  tej czci 
n ieus tanne j,  k t ó r a  s ię  t u  ś W i  ,  w i e ^  b o

n ie  ma godziny  me m a rzec m ożna  w  d n iu  ta k ie j  
C której by  k toś  z p r z e d n i ™  nie p a d ł

n a  k lęczki,  lu b  p rzy n a jm n ie j  g ło w y  nie zn iży ł 
ś r ó d  tej u l icy ,  k tó r a  p o d cz as  m szy  św ię te j  o d ­
p r a w ia ją c e j  się  p rze d  M a tk ą  B o s k ą  w kap l iczce  
u a d  b ra m ą ,  ca ła  u s ia n a  b y w a  p rz y k lę k ły m  ludem  
p o b o ż n y m ,  i s ta je  się j a k b y  p r a w d z iw y m  _ko- 
śc io lem .

Lecz  w ra c a m  d o  ciągu  w sp o m n ie ń .  W s z e d ł s z y  
przez  O s t r ą  B ram ę ,  i p o m o d l iw s z y  się  chw ilkę ,  
za ledw iera  w s ia d ł  zn o w u  na  b ry c z k ę  i jeszcze nie 
o d p o w ie d z ia ł  je m s z c z y k o w i  n a  z a p y ta n ie  gdzie  
m a  m n ie  zaw ieść ,  k ie d y  z a h u c z a ła  d o r o ż k a  p o  
b r u k u ,  a  w nich  u j rza łem —  S y ro k o m lę ,  k tó r y  za ­
b r a w s z y  m nie  z so b ą ,  n a ty c h m ia s t  pow ióz ł  w g łąb  
m ias ta ,  z u licy  w ulicę, w s k a z u ją c  zn a k o m itsze  
p lace , ś w ią ty n ie  i gm a ch y  i o p o w ia d a ją c  ich d z i e ­
je .  Z a t rz y m a l iśm y  się  na re szc ie  p rz e d  m ie sz k a ­
niem je d n e g o  z je g o  p rz y ja c ió ł  p a n a  K az im ie rza  
P a s z k o w s k ie g o ,  u  k tó r e g o ś m y  za łożyli  g łó w n ą  
k w a te rę ,  r o z lo k o w a w s z y  się j a k b y  w e  w ła s n y m  
d o m u ,  M iło  mi w sp o m n ie ć  s e rd e c z n ą  tę  g o ś c in ­
ność ,  k tó re j  d o z n a w a łe m  u n iego  p rzez  c a ły  t y ­
dzień  m ego  p o b y tu  w  W iln ie ,  i tę  n ie o c e n io n ą  u-  
p rże jm ość ,  z j a k ą  mi czas  swój. po św ię ca ł ,  t o w a ­
rzy sz ąc  w w y c ie cz k ac h  po  mieście, i p o m a g a ją c  
w z a b ra n iu  s to s u n k ó w  z tym i k tó r y c h  p o z n a ć  
p rag n ą łem .

J e d n ą  z n a jp ie rw s z v c h  m o ic h  zn a jo m o śc i ,  b y ła  
z panem  A d am e m  K irk o re m  (Janem  ze S liw ina)  
w y d a w c ą  n ie g d y ś  W iz e ru n k ó w  n a u k o w y c h ,  a  dziś  
T ek i  W i le ń s k ie j ,  cz łonkiem  kom m iss j i  a r c h e o lo g i ­
cznej .  N ie  w ie lu  znam  ludz i  o d d a n y c h  z takiena 
z a m iło w a n ie m ,  z ta k im  en tuz jazm em  sw e m u  fa ­
ch o w i,  j a k  o n  a rcheo log j i .  G a b in e t  j e g o  pełen  
w y k o p a l i s k ,  i ro z m a i ty c h  z a b y tk ó w  s t a r o ż y tn o ­
ści, n u m iz m a tó w ,  p o są ż k ó w ,  pop ie ln ic ,  łz aw n ic ,  
m ieczów , s t rz a ł ,  to p o rk ó w ,  sz c z ą tk ó w  z b ro ić  i 
r y n s z tu n k ó w  w o je n n y c h ,  s t r o jó w  k o b ie c y c h  i t, 
p .  N a  k i lk a  d n i  p rzed  m o im  p rz y ja z d e m  w róc i ł  
p a n  K i r k o r  z w ycieczk i a r c h e o lo g ic z n e j ,  i p r z y ­
w iózł w ie le  c ie k a w y c h  p rz e d m io tó w ,  w y d o b y ­
ty c h  z r o z k o p a n y c h  k u r h a n ó w ,  k tó re m i  się  c ie­
szy ł  i ch lub i ł ,  j a k b y  c h a r a k te re m  n a jw ię k s z y m .  
P o s i a d a  o p ró c z  tego  p a n  K i r k o r  b a rd z o  p ię k n ą  
ko l leke ję  p o r t r e tó w  i a u to g ra fó w  z n a k o m ity c h  lu ­
dzi. k tó r ą  też z w ie łk ą  p rz y je m n o śc ią  O glądałem , 
ża łu ją c  ty lk o ,  źe n a  b liższe w  niej ro z p a t r z e n ie  
c zasu  mi b ra k ło ,  bo  zb ió r  ten  nie na  dz ies ią tk i  
lu b  se tk i ,  lecz j u ż  na  ty s iąc e  się  l iczy .

W  d o m u  p a n a  K irk o ra ,  gdzio  p rz y  u jm u ją c e j ,  
n ie z ró w n an e j ,  p e łne j  s e rd e cz n e j  szczero ty ,  g o śc in ­
nośc i  zacnego  g o s p o d a rz a ,  ś r ó d  tego b o g a c tw a  
p rz e d m io tó w ,  n a s t rę c z a ją c y c h  n ie w y c z e rp a n ą  t r e ś ć  
do. najm ilszej g a w ę d y ,  spędziłem  k i lk a  g o d z in  n a  
d łu g o  w dzięczu ie  mi p a m ię tn y c h ,— pozna łem  t a k ­
że zn a k o m iteg o  d z ie jo p isa rza  L i tw y  T e o d o r a  N a r -  
b u ta .  P o p rz e d n io  sp o tk a łe m  go  w  je d n e j  x ię g a r -  
ni, i nie w iem  co  mi szepnę ło ,  źe ten  p o w a ż n y  
s ta rzec ,  z p ięknem  rozum nem  obliczem  o w y n io ­
słem szerokiem  czole , o j a s n y c h  d u ż y c h  oczach ,  
j e s t  nie k to  inny , j a k  N a r b u t?  P o  o d e jśc iu  je g o ,  
x ię g a rz  p o tw ie rd z i ł  m ój do m y s ł .  P y ta ł e m  ozy nie 
wie gdzie  się z a t r z y m u je , -g d y  d o  W i ln a  p r z y j e ż ­
dża ,  lecz z w ielkiein m ojem  z m ar tw ien iem  nie 
m ógł mnie w  tem o św iec ić- W y o b r a ź  w ięc  sob ie  
j a k  się  uc ieszy łem  o d e b r a w s z y  o d  p a n a  K i r k o ra  
zap roszen ie  na  o b ia d  z d o d a tk ie m  źe poznam  przy-  
tein  N .arbuta. — I w  sam ej  rzeczy ,  dzięk i p a n u  
K i r k o rp w i  zabrałem , z n jm  c h l u h ą ą  d la  m nie  z n a ­
jo m o ś ć .  v i ó l - f

N a r b u t  m a  dzis ia j p rze sz ło  s iedem dzies ią t  l a t  
w ieku , i cz e rs tw e  r u m ia n e  ob licza  w ięcej nie p o ­
k az u ją ,  a le  w ło s y  śnieżnej b ia łośc i  i r u c h y  p o w o l­
ne, d a j ą  mu p o z ó r  n ie ró w n ie  s ta rs zy .  T łó m a c z y  
się b a r d z o  p rzy jem nie ,  w  głosie,  w sp o jrz e n iu ,  
w  u śm iec h u ,  pe łn o  n ie p o ró w n a n e j  s ło d y c z y ,  a le  
p a t rz ą c  - n a ń  d z iw n a  j a k a ś  rz e w n o ść  d u sz ę  p rz e j ­
m uje ,  bo  t r z e b a  ci w iedz ieć  że zacpy  t e ą  s ta rz ec  
z u p e łn ie  p o z b a w io n y  j e s t  s łu c h u .  M ó w ić  d o ń  m o ­
żn a  ty lk o  na p iśm ie,  a ch o ć  to  idzie n iezm iern ie  
szybko ,  bo  d o ść  d la  m yś l i  k i lku  w y ra z ó w ,  d o ś ć  
d la  w y ra z u  k ilku  liter,  a b y  ju ż  r e s z ty  się  d o m y ­
ślić, ta k  b y s t r y  m a  r z u t  u m y s łu ,  n ig d y  to  j e d n a k ­
że u s tne j  r o z m o w y  n ie  za s tąp i .  M iał w  te d y  z s o ­
bą św ieżo  zd ję ty  sw ó j  d a g e r o ty p ,  n a  p r o ś b ę  F a -  
j a n s a  do  W iz e r u n k ó w  P o l s k ic h  '^p rzeznaczony , 
a leśm y  p ro s i l i  w s z y s c y  a b y  go  nie p o sy ła ł ,  g d y ż  
b a r d z o  b y ł  n ie t ra fn y ,  z r o b io n y  face , z u p e łn ie  
zac ie ra ł  p ię k n e  a  d e l ik a tn e  r y s y  profilu ,  a  n a j ­
b ardz ie j  zm ienia ł pe łne  c h a r a k te r y s ty k i  i w d z ię k u  
k s z ta ł ty  lek k o  o r lego  nosa .

M im o w iek  p o d e s z ły  i sm u tn e  k a le c tw o ,  m ą ż  
te n  ucz o u y  n ie z m o rd o w a n ie  b a d a n io m  h i s t o r y c z ­

n y m  się o d d a je  i c z y n n y  bierze u d z ia ł  w  k o m m is ­
sji a rcheo log iczne j  gdzie  św ia t ły  s ą d  je g o  niezmier­
n ą  m a w ag ę .  S m u tn o  p o m y ś leć  j a k  u n a s  n a j ­
w ięk sza  n a w e t  z a s łu g a  nie b ron i  o d  zn iew ag i p u ­
blicznej, o d  s z y k a n y  zjad liwej.  N ie  przeczę że hi- 
s t o r j a  L i tw y  p a n a  N a r b u ta  m oże mieć wiele b łę ­
d ó w ,  a le  je s tź e  j a k a ,  k tó r ą b y  za  ew ange l ję  w ziąść  
m ożna?  A g d y  n a w e t  w  dz ie jach  n o w sz y c h  cz a ­
sów , o p a r ty c h  na m nog ich  d o k u m e n ta c h ,  n a  licz­
n y c h  p ra c a c h  p o p rz e d n ik ó w ,  t r u d n o  się  us trzedz  
o m yłk i ,  cóż w ięc  tam, g d z ie  ty lk o  zw a liska ,  k u r ­
h a n y ,  if d o w o ln a  e ty iuo log ja ,  s ta n o w ią  je d y n e  
ź ró d ła  d la  dz ie jop isa .  pu sz cz a ją ce g o  się  n a  tę p u ­
s tyn ię ,  o k tó re j  k ro n ik i  s ta re ,  więcej b a je k  niżeli 
p r a w d y  p o d a ły ?  S łu s z n a  w ięc  późn ie jszym  p r a ­
c o w n ik o m  na  tem że p o lu  p r o s to w a ć  i ob ja śn iać  
b łę d y  p o p rz e d n ik ó w ,  ale jak  p o jąć ,  j a k  u s p r a w ie ­
dliw ić ,  ó w  to n  o p ry sk l iw y ,  o w ą  zaw zię to ść  d z ó  
w n ą ,  z j a k ą  os ta tn iem i czasy  m io tan o  się n a  p ro ­
ces  N a r b u ta ?  I  g d y b y ź  to w y sz ło  o d  ludz i  nie- 
z n a ją c y c h  w ag i  i t r u d n o ś c i  b a d a ń  d z ie jo w y ch ,  
zw łaszcza  ta k  u rocze j  p rzeszłości j a k  l i tew sk a ,  
a le  nie, ci k tó rz y  z tak iem  n am ię tn y m  gn iew em  
o d z ie ra ją  z w sze lk ie j w a r to śc i  p o sz u k iw a n ia  je g o ,  
sami na j lep ie j  to  w iedzą  j a k  c ie rn is ta  i o m y ln a  
j e s t  d ro g a ,  po k tó re j  z s z la c h e tn y m  za p a łem  d ą ż ą  
i pew n o  nie ośm ie lą  się  n a  to  p o p rz y s ią d z ,  że już 
s tanę l i  u ź r ó d ła  p ra w d y ,  i że ich  n a s tę p c y  in n y m  
a  le p sz y m  sz lak iem  nie p ó jdą .  (d . C. n.J

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y .

Antosiewicz Mieczysław 
oby. z Cesarstwa nr 603,
Byszewski Florjan obywr 
z Drzewiec'nr 584, B a b ­
ski Stan. ob. z Łelewio nr 
584, Karnkoieski Jan  oby, 
z Karnkowa nr 584, Pia­
skowski Marcelli ob. z Ka- ; 
mienia ur 584, Sufczyuski 
P io tr  oby. z Pratulina nr 
556 , Zalewski WłoflzL 
obyw. z Libidza m< 2673,
FMpouiicz Igpaęy ob zPa- 
ry.ża nr 21.4 3 N Ostrowski 
Stąp, hr. z A m ^n ia  nr  
I i  89, O ls z ty ń s k ^ f te i  ot^ 
z W iedn ia  nr 1355, Sobo­
lewski Leon oby. z Paryża 
nr 543, Wolicki Józefpod-

—  Wczoraj odpłynęło na dół rzeki Wisły stat­
kiem parowym Narew  osób 40, przypłynęło zaś z d o ­
łu statkiem Piłka  osób ł 9.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleią żelazną osób 5 H ,  wyjechało osób 246.

pułkownik wojsk pruskich 
z Magdeburga, hr. Z a ­
moyski And. prezes towa­
rzystwa rolniczego z Ło­
wicza.

W Y J E C H AL I  z  WARSZAWY.

Bernatowicz Konstanty 
oby. do gub Podolskiej,  
Czapski Józef  ob,. do Bu­
kowie, Gołcz Włodzi. ob. 
do Miechowa, Malewski 
Konstanty oby- do R ado­
mia, Rakowski Teodor ob. 
do Ba.c/.k\, Siemieriski Zyg- 
oby. do Żytna, Sołlykow  
Ąlex. br. do Petersburga, 
Zawistowski Ignacy mar­
szałek szlachty do Żyto­
mierza, Mictiałowski Ant. 
ob. do Poznania.

HABJI1S •JwSKJt/EBW W A S I S S 5 A W B H 1 I S 4

dnia 25 Września 1858 roku,

M o n e t y .

Pół-imperjuły ro ssy jsk ie  . « • • .
Dukaty iioiieuderskie ,nqwe wązue .

1“ a |i i « r y.
Obli. s t a r .  ( 4 % )  za 100. r s .  (nproez tu p .)  
Bilety, skaruu K ró les tw a, Puiskie. ( 4 % 3'/„) 
L is ty  zas taw ne białe ii ...okresu (uproez 

kuponu) i . ’ ’ a T01) zip.
L is ty  zas taw ne  białe Ul okresie (opruCz 

kuponu)  ( 4 ° u). . . . z a . ló j r s ,
Obligacje c z ą s tk o w e b ia ’500 ą f .  (Oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
Cert, , banku  na opL.cz,  l i t ,  X  ąa.30,0 zł,  

„ „ l i t .  il. ua 2Ó0' zl .  bóz proc.
„ „ „ p r o c e n to w e  < 5 % )

P ow ody Kom. .Geetr ,  -fikjY <<i. , z a l 0 o  z ł ,  
J łowa ro ss y js k a '  pożyczka z póku 1.854 

oprocz  k u p o n u  ( 5 % )  . . .
„ Zirukjt . lSpo

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  iiossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemmm. . . .
Obliai W  spółki  Żeglugi Papow ej  tyKrólp-

■ v f ■. n _ , . - A c W ł s t ” '*  -^o

W  e s
IJerlin

G d a ń s k

sYwie Dolskiem ’(5%) za.rs- 
l e t dnia S3- u.

ząauno
Rs. | kop.

płacono
Rs. I ka .

93

14 70

45

Hamburg . 
Loudyn 
M o s k w a  . 
P ete rsbu rg

P a r y ż  . .

W r o c ła w

■ 100 T a i. 2 M. 99 6 7 '/ . 99 60
. 100 Tal. k. t. ‘ 2
n  lftO 1 * 1 , 
. 100 Tal,

2,.VI.
k. t. ' -H ^  1 —

. 300 BMk. 2 M. 150 45 150 n
. 1 F t. 8 t. 3 M. 6 63 r

100 Rs. k. t. 99 33 ___ ■: ___

. 100 fis. 1 M. 9 9 ‘ • 5(3 __'-j ___

V 100 Rs. h ;  t . ■—tf«i T |  1

. 300 Frąn. 2 11, 80 ___ ,

300 Fran. 1 M. • _  j
. 150 Z ł. R. 2 M. 9&U 90. —

. 100 Tal. 2 M. — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. ska r .  Rs. 1 kop. 94// ,  
od l i s tó w  za s ta w n y c h  kop. 15>/2 

od nowej ro ssy jsk ić j  pożyczki Rs. — koo —

T E A T R  W I E L K I .
z  ro zk a zu .

D ziś : F lis .  —  M a łż e ń s tw o

44 D rukarni  J .  U n g r a .—  W o ln o  drukow ać .  —  W a r s z a w a  dnia 14 (26), 'W r z e ś n ia  1858.— S t a r s z y  C enzor,  F. Sohieszczańsk i .


